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O c z a ś i e  i s p o s o b i e  p a r z e n i a  o w i e c .

(Dokończenie)

T i  oj alei ni sposobem owce  by c m o g ą  pa rz o ne :

1. W oznaczonym czas ie  t r yk i  poszczuj;), s ię do 
s t a d a  m a c i o r ,  i p r zez  pewny z a k r e s  c z a s u ,  ci ągle 
z niemi  zos taj ą .

2. S k o r o  owca  g rza ć  s ię  p o c z y n a ,  po łącz ą  s ię  
z p r zeznaczonym dla niej  t r y k ie m .  T e n  sposób n a ­
zyw a  się s t a no w ie n ie m  od ręki .

3. Ma c io rk i  k la s s y f iku ją  s ię  pod Względem w e ł ­
n y ,  w ed łu g  t ego  dziel ą na  g r o m a d k i ,  i do k a ­
żdej z nich , p r z y d a j ą  się p r ze zna cz one  d la  n ie j  
t ryk i .

l i e r w s z y  sposob Wszystko zos taw ia  p rzypadkowi ;  
na j p iękn ie j szy  t r y k  moż e  tu  ods tanowic  na jg o rsz e  m a ­
c io rk i  ; a naj l epsze  z na jgorszym być połąezone.

L u b  t eż po łą cz a j ą  s ię  dwie s z t u k i ,  w  k t ó r y ch  
l u n a c h  było do tą d  ty lko  usposob ien ie  do j a k i e j  w a ­
dy, k t ó r e ,  p rze z  dobry wy b ór  t r y k a ,  ł a tw o  być m o ­
g ło  zn i es ion e  ; tym czasem przez  toż połączenie ,  w a ­
da  r z e c z o n a ,  zupełnie  w  ich po toms twie  w y k s z t a ł ­
coną  z o s t a j e ;  albo t e ż ,  co g o r z e j ,  d w a  in d i v i d u a ,  
r ó w n e  w ad y  posiada jące ,  po łączając  s ię  z s o b ą ,  two-

o w i e c ,
rzą  fagbie ,  w wyższym jeszcze  stopniu ową. wadą  
obdarzone.-

D la  tego  , za  pomoc ą  t ego p a r z e n i a  o w ie c ,  j e s t  nie-  
podobno wytęp iać  s z k o d l iw e  przymioty  i u sz lac he t n i ać  
Wełne;  oWszem w s z e l k i e  wady ,  p r z e le w a j ą  s ię  tu w po­
tom s t w o  z w i ę k s z ą  ł a t w o ś c i ą ,  an iże l i  dobre  w ła s n o ­
śc i .  Nad t o  pomie szan ie  w sz ys tk ic h  t r y k ó w  z m a c io r ­
k a m i ,  ma  i tę n iedogodność ' ,  iż n i e ma l  w c i ą g łe j  zo ­
s t a j ąc  z sobą  w a l c e ,  n ie  ty lko  pa rz en ie  p r z e ry w a j ą  i  
■wzajemnie sob ie  u t r u d n i a j ą ,  a l e  nad to  c z ęs to k ro ć  ich 
zd r ow ie  a n aw e t  życie j e s t  w  n ie bez p ieczeńs twie .

Parząc owce od r ę k i , p rzeznacza się do maciorki  
t r y k ,  zdolny przyt łumić w potomstwie wady m a tk i ,  
lub jej  dobre własnośc i  tern bardziej  podwyższyć.  
Np. parząc t ryka  z gęs tą  czyli nabi tą  w e ł n ą ,  z ma­
c io rką ,  której  wełna  je s t  r z a d k a ,  w'tedy j agn ię  b ę ­
dzie iniało runo gęst sze od runa  m a tk i ;  lub też,  j eżel i  
do maciorki  z g rubszą  w e ł n ą ,  dopuści się t ryk  w wy­
sokim stopńiu c i enkow elny ,  urodzone  z nich j a g n i ę ,  
zapewne przewyższy matkę  pod względem cienkości  
wełny.

Chcąc owrce parzyć od r ę k i , pot rzeba :
1. Ponumerować  wszystkie owce.

2. Wkrótce  przed s t r z y ż ą ,  w c i ą g n ą ć  podług nu-
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Mi ero w do stosownego regestru wszystkie użyć się 
mające do rozpłodu tryki i maeiorki, i  oznaczyć w prze­
znaczonych pa ten cel kolumnach, wszelkie ich do­
bre i złe własności.

Poczem, przy każdej maciorce, wymienia się prze­
znaczony dla piej t r y k , celem podwyższenia je j do- 
dobryeh, lub też stłumienia złych przymiotów.

Regestr takowy, naz jw a się Regestrem  parzenia .

W  czasie do parzenia owiec przeznaczonym, tryki 
do tego używać się m ające, zamykają się pojedyn­
czo w zagrodach, na ten cel w owczarni pozakłada” 
nych. Poczem kilka pośledniejszych tryków, podwią­
zanych fartuszkami, puszcza się co rano i wieczór do 
macior, celem wykrycia tych, co do tryka pragną. T a ­
kową maciorkę owczarz w sadza do przeznaczonego 
jej tryka i po dwukrotnem z parzeniu s ię ,  wypuszcza 
j ą  na powrót do stada, zapisując w regestrze nastą­
pione połąezenie, Tym sposobem się postępuje dopóki 
wszystkie maciorki nie zostaną odstawione.

Żadnej nie podpada wątpliwości , że parząc tym 
sposobem ow ce, można zaszczepić w trzodę pewne 
własności wełny, zapobiedz krzewieniu się jej w a d , 
i  nadać całej gromadzie charakter jednostajny, a na­
stępnie podnieść znacznie je j  wartość.

Ale z drugiej strony, jes t  także rzeczą widoczną, 
jż postępowanie to , jes t  nieco mozolne i trudne do 
wykonania, mianowicie w licznej gromadzie; zatem 
w rzadkich tylko przypadkach , i to w małych wyboro- 
wych owczarniach, być może użytem. Nadto uważają, 
iż przy tym sposobie parzen ia , więcej niż przy innym, 
zostaje macior nie zapłodzonych.

Trzeci sposób parzenia, jes t  ten :  wszystkie ma­
ciorki dzielą się przed s t rz y ż ą , pod względem w ła­
sności w e łny , na k ilka klas ; do każdej klassy do­
dają się t r y k i , zdolne poprawić w potomstwie wady 
m aeiorek, pod tym lub owym względem. T ak  np. po­
spolicie dzielą się maciorki na trzy klassy: w pier­
wszej mieszczą się t e , co mają w el ne cienką ale 
rz ad k ą ;  do drugiej id ą ,  z wełną nabitą ale nieco gru­

b ą ;  nakoniee do trzeclćj należą wszystkie, co się od­
znaczają ciekością i gęstością wełny.

Według tego , do pierwszej k la ssy  dopuszczają się 
tryk i z nabitą czyli gęstą wełną ; do drugiej te które 
mają wełne cienką ale nieco r z a d k ą ; do trzeciej na- 
koniec odznaczające się tak cienkością jako i gęsto­
ścią runa,

Ale i tu różnie postępują; a mianowicie:
A. Przez cały czas parzenia , maciorki zostają cią­

g le ,  noc i dzień z t rykam i; jednakże t e ,  na przemian 
się do nich puszczają.

B. T ryk i puszczają do maciorek tylko na noe; 
nakoniee

C. Puszczają się tryki rano i na wieczór ,, i to po­
jedynczo na przem ian; lub też puszcza się ich razem 
kilka, jeżeli gromada macior jes t  dosyć liczna; i sko­
ro tryk dwa razy maciorkę sp raw ił , (więcej razy nie 
należy tego dozwalać), oddala się z gromady, i do­
piero następnego dnia do niej wraca*; a miejsce jego 
świeży tryk zastępuje.

W  ogólności, trzeci ten sposób parzenia ow iec , 
dosyć odpowiada celowi pod względem wyrównania ^  
w trzodzie wełny; jednakże nie zapobiega zbyteczne­
mu sił żywotnych wycieńczeniu, przez częst.e raz po 
razie skakanie. Uważano bowiem iż maciorka, wpra­
wdzie tylko przez kilka dni się grzeje, ale w ciągu 
tego czasu, i 30 skoków przyjmuje (1). •— Dla tego, 
z 3 powyższych sposobów postępowania, ostatni (C), 
co do oszczędzania sił tryków, jes t  bezaprzeeznie naj­
stosowniejszy. N ad to ,  sposób ten przynosi i tę ko­
rzy ść ,  iż  skoro tylko dozorujący parzenie się owiec, 
ma przy ręku  stosowny reg es tr ,  gdzie obok kolumn 
oznaczających Ner m aciorek, znajduje się jedna ko­
lumna dla Nru t ry k a ,  a  druga na zapisanie daty pa­
rzen ia ,  w'tedy bardzo łatwo wiedzieć można, które- (
go dnia każda maciorka się parzyła, z którym try­
kiem i ile razy na nię skakał.

W ażniejszą jeszcze zdaje się tu być ta okoliczność, "gj 
że się zostawia tak maciorkom jako i trykom pewna 
wolność wzajemnego wyboru; której b ra k ,  jest pe-

1 ; Block Toro U. alron. 244.



wnie jedną z głównych przyczyn, dla którój przy pa­
rzeniu  od ręki, wiele macior nie zapłodnionych zostaje.

Wprawdzie sposób ten , mniej działa na wyrówna­
nie wrełny, niźli puszczanie od r ę k i ; jednakże skoro 
tylko m ac io rk i , skrupulatnie i ze znajomością rzeczy 
rozklassyfikowanc zostaną i stosowne do nich dobierą 
się t ry k i ,  prowadzi on także mniej więcej do celu, 
a przytem je s t  prosty, łatwy do wykonania i oszczę­
dza siły tryków.

W  j a k i m  w i e k u  m ł o d e  m a c i o r k i  i t r y k i  
i n o g ą  b y ć  u ż y t e  d o  r o z p ł o d u  i j a k  d ł u g o  

d o  t e g o  u ż y w a n e  (1).

Młode tryki i maciorki, są już  wprawdzie do roz­
płodu dojrzałe, skoro pierwszy raz zęby zrucą, to 
j e s t : gdy mają lat 2 1/ 2 . — Jednakże parzenie się w tak 
młodym w ieku , nadzwyczajnie wstrzymuje dokładne 
wykształcenie się tryka, a więeej jeszcze szkodzi mło­
dej maciorce, już to przez kotność sarnę z siebie, j a ­
ko też z powodu rodzenia, a mianowicie przez k ar­
mienie jagnięcia ; ostatnia zaś czynność, ze wszystkich 
najwięcej słabi; i nic już nie może młodej macioree 
przywrócić ś i t , k tóre przez karmienie jagnięeia w zbyt 
młodym wieku utraca. 1 dla teg o ,  maciorki, które 
za młodu się kociły, w rzadkich tylko przypadkach po­
mimo najżyźniejszego karm ienia , zupełnie się wy­
kształcają, większa zaś ich część, całe życie jes t  sła­
bowita, ma rzadką wełnę i łatwo ulega chorobom.

Maciorka dobrze od samej młodości karmiona, i 
troskliwie hodowana, dopiero z końcem 2 1/2 la t ,  to 
jes t  po drugiem zrnceniu zębów., bez żadnej o jej 
zdrowie i silę obawry, do tryka być może puszczoną; 
albow'iem w razie ty m , osięga ona w chwili kocenia 
i karmienia rok trzeci,  w którym do rozpłodu jest 
dojrzała.

Jeżeli zaś pomiędzy maeiorkami 2 1/2 letnicmi, 
znajdują się słabowite, lepiej jest niedopuszczać ich 
jeszeze do tryka; bowiem słaba m aciorka, słabę tyl­
ko urodzi j a g n ię , przez co powiększy się liczba sztuk 
słabowitych, wszelkićm chorobom łatwo ulegających;

a nas tępn ie , jeżeli i te do rozpłodu używane zosta­
n ą ,  cała owczarnia z czasem zanędznieje i wiele na 
realnej utraci wartości.

Szkodliwiej zaś jeszcze j e s t ,  gdy się tryki zbyt 
młode do rozpłodu używają; najprzód ; ponieważ nie 
możemy widzieć, czyli zaród ja k ie j ,  młodemu wie­
kowi właściwej choroby, np. kołowrotu, nie jes t  
W nieh utajony; a  powtóre nie wiemy, czyli ich weł­
na w' późniejszym w iek u ,  nie zgrubie je , lub też in­
nych wad nie nabędzie; przez co łatwoby się mogły 
zaszczepić w całą gromadę najgorsze nawet własno­
ści wrelny.

W  ogólności choroba kołow rotu , właściwą jes t  
tylko młodemu wiekowi; bowiem nader rzadko się 
zdarza, by owca, po skończeniu lat 3, je j podpadła.

Lubo z pewnością twierdzić n iem ożna , iżby cho­
roba w mowie będąca bezwarunkowo przelewała się 
w potomstwo, to przecież W'iele jes t  podobieństwa, 
że następstwo t ry k a , pochodzącego z rassy, w k tó ­
rej ta choroba często się zdarza , lub też gdy zaród 
jej już się w naturze jego mieści, że inówię w tym 
ra z ie ,  kołowrot bardziej się jeszcze musi szerzyć, 
mianowieie w trzodzie , k tó ra  do niego jes t  uspo­
sobioną.

T ry k i  młode, nie zupełnie wykształcone, za nad­
to wcześnie do maciorek puszczane, w ogólnośei sła­
be tylko płodzą jag n ię ta ; a t e ,  łatwo bardzo różnych 
wad nabyw ają, i rożnem podlegają chorobom.

Dla tej i wyż przytoczonej przyczyny, najpewniej 
i  najkorzystniój postąpimy, bądź to pod względem 
cienkości w ełny, je j obfitości i dobrego wzrostu 
owiee, gdy do rozpłodu używać będziemy tylko try­
ków, które już 2 1/2 lat skończyły, a które obok te­
g o ,  posiadają własności, jakie w trzodzie zaszezepić 
lub utrzymać sobie życzemy.

Co do zajcresu ezasu, w jakim maciorki i tryki 
do rozpłodu są zdatne, przyjąć można za zasadę, iż 
skoro tryk w 2 1/2 la tach , a lepiej jeszeze z końcem 
trzeciego roku do rozpłodu użyty został; przytem siły 
jego zbytceznie netężane nie były, do 7go a nawet do

( 1 )  Podług Klęcia Tom II. stron. 11S.
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8go ro k u ,  j es t  zdatny do zap łodnien ia ;  a więc przez 
4 - 5  lat do rozpłodu być może używany.

Maciorku zaś , k tó r a  dopiero z końcem 4go roku  
zupełnie się w y k sz t a ł c a ,  i najwięcej  wełny w y d a je ,  
a od 7 - 8 ro ku  coraz już mniej jej  p roduku je ,  może 
być u ż y w a n a ,  do rozpłodu do 7go r o k u ,  j eżel i  ma ­
jąc  2 l_/2 l a t ,  pe raz  pierwszy do t r y k a  była p u ­
szczoną.

W  ogólności  p r z y i m u j ą , iż maciorka  przyzwoicie 
hodowana  i obficie k a r m i o n a ,  znajdują*; się ciągle 
w stanie n o rm a ln ym ,  powinna  wydać 4 - 5  j a g n i ą t ,  
zanim wybrakow an ą  zostanie.

I l e  m a c i o r e k  j e d e n  t r y k  j e s t  av s t a n i e  
z a p ł o d n i ć .

T r y k  zapłodnić może 5 0 - 6 0  mac ior ,  j eże l i  pod 
czas pa rzen ia ,  zachowują się potrzebne ostrożności .

Główną zaś tu rzeczą  j e s t ;
1. Aby t ryk przez rok cały j a k  najlepiej  był  k a r ­

miony ; a w 8 - 1 4  dni przed rozpoczęciem parzenia,  do­
s tawał  w dodatku z i a r n a ;  pospolicie dostają owies.

2. Aby miał  dostateczny wypoczynek  w czasie p a ­
rzen ia  s ię ,  dla nabrania  sił  nowych.

O d p o w i e d ź
Panu  K.  z O. kry tykującemu Gospodarstwo Rozu­

mowane w Pol sce ,  a p rak tykującemu Gospodarstwo 
ągorowe na polskiej ziemi przez 36 la t ,

przez F .  G a  O by w a te la  W o j e w ó d z t w a  K a l is k ieg o  ( 4 ) .

Dziele j a  zupełnie zdanie A u to r a  R ozum ow anego  
G ospodarstwa  w Polsce , na k tóre  P. K»z  O. przy w s t ę ­
pie swej Krytyki  w NI. 76 i 77 Magazynu P o w s z e ­
chnego ,  tak się oburza  , nazywając j e  : gorzkiern  i nie 
do gustu przypadającym p r z y s m a k ie m  \ a lbowiem jest  
ono p ra w d z iw e , i ze wszech miar  ugruntowane .

Krytyk  przesadza treść Rozumowanego Gospodar­
s tw a ,  k t ó r e ,  j ak  to sam słusznie uważa :  obudzićby

Stanowiąc maciork i  od ręk i ,  zachowani® osta tnie­
go wa runku je s t  zupełnie w naszej  mocy, ponieważ1 
dwa razy tylko na dobę t ryk  s ię  puszcza,  to j e s t ,  
r a n o ,  (gdzie zapłodzenie  najpewniej  ma m i e j s c e ) ,  i 
na  w ieczór ,  po całodziennym wypoczynku i zupelnćiu 
przet rawieniem pokarma.

Skoro  zaś klassyf ikowane  maciorki  dzielą sie na 
k i lk a  gromadek  , wtedy na jednego t ryka  więcej  ich 
.liczyć nie można j a k  3 0 - 3 5 ;  przy tein pot rzeba tu 
przeznaczone  t ryki  w ten sposób zm ienieć ,  by k a ­
żdy z n i ch ,  na przemian jeden dzień by 1 używany 
a drugi  miał  wolny; a do te g o ,  tylko rano i na wie- 
czór , i to nu k ró tk i  czas,  do gromadki  był puszczany.

Maciork i  odstanowione należy cechować.  S kor o  
zaś wszystk ie  juz  ods tanowione  zos ta ną ,  dobrze jest  
zostawić  z n ie m i ,  j eszcze  przez czas n iejak i  na j le ­
pszego t ryka .  Częs to bowiem się zdarza,  iż maciorka  
nie będąc przez p ie rwsze  s tanowienie  zapłodnioną , po- 
.Wtórnie idzie pod t ryka ,  Jednakowoż t rzymać się 
należy tej zasady,  by zak re s  parzenia 4 do 5 tygodni 
nie przechodził .

pow inno z uśpienia  w szys tk ich  , dla k tó ry c h  sen n o j - 
większą je s t  r o s k o s z ą ; a le  i luż to jed na k  nie da się 
obudzić z tego la ta rgow ego uśpienia. '?

Nie  porzucajcie ugorów  waszych , n iosą  one ceche 
s ta rożytności  ; są one poniekąd klassycznością gospo­
dar s tw a  , kiedy p lodo zmi an ,  dzikiem romantyzmem 
nazwaćby wypadało ;  t rzymajcie się ich bezwzględnie ; 
one są zak ładem plennego zbo ż a ,  a nie ma  nic nad 
ży to ;  nie wynajdziemy nie lepszego ,  t rwalszego ,  po­
żywnie jszego ,  » przyjemnie jszy wydającego napój.  1 )> — 
Zyto jes t  to na jwdzięczniej sza  rośl ina,  k tó rą  siać mo­
żemy na o d w r ó t , n a u g o r ,  na  ra d l i n ę ,  a przecież się 
urodz i,  jeśli B o g  da.  P r aw da ,  ze go nie możemy go już  
zbywać po wysokich cenach ; że nawet  często gnije 
W s t e r ta c h ,  ze j e  wo łk i  pożera ją  na spichlerzach;  że

CO Odpowiedź t a ,  o b j a w i a j ą  g łę b o k ą  zn ajom ość  w y ż s z e g o  r o ln ic t w a ,  trafn ie  zbija p r z e s t a r z a ł e ,  z obecnym  s tan em  r ze c z y  w c a le  nie  

zgodne zasady p. K .  z O.; przytćm obejm uje  w ie le  m y ś l i ,  dla g o sp o d a rstw a  k r a jo w e g o  bardzo zb aw ien n ych .  —  R ed .



—  307

po cztery złote za korzec  płacą,  ze kosz ta  produkcyj­
ne już  przewyższa ją  cenę ta rgową ,  r— ale mimo tego,  
n/e m a nic n a d  zy to .  — Strzeżcie się rośl in okopo­
wych,  jest to n iemieczczyzna .— Niechaj Francuz  z bu- 
r akó w  cukier  robi;  handlujący nam nigdy innego do­
starczać nie będą,  ale my jego  będziemy kupować za- 
prawdziwy kanar. Nie jeden kra j  żyje kartoflami;  ale 
biada  nam żeśmy ten po twór  wpuścili  przez granice,  a 
dopiero koniczyna ,  luce rna ;  o z g r o z o .— Siać t rawy 
na paszę,  lub na ja k iś  zielony nawóz,  rolę k ra jać  na 
pasy ,  j a k  s łon inę ;  sadzić drzewa i b o r y . ! —  O n o ­
wości  do cżego ty nas doprowadzasz . ' ! !— Nie !  nie 
tak  to ojcowie gospodarowal i ,  a mieli  się dobrze ;— 
chrońmy się wszelk iego kunsz tu zagranicznego;  nasz 
gospodarz nie powinien nigdy s tawać z rolnikami  in ­
nych kra jów na równej stopie przemysłowej .  P olak  
i C hyńczyk  dalej  już  nie powinni postępować w cy­
w i l i z a c j i : - — oto prawdziwa cecha nasza,  t rzymajmy 
się jej ;  bierzmy wzór  z Żydów, k tórzy,  od zburzenia  
Jerozol imy k r o k u  naprzód nie postąpili  i zawsze są  
żydami i t .d.— Fol ia ł  napisałbym w tym p rzedmioc ie . . .

Il iada .krajow i gdzie tak ie  zdania  góru ją ,  i gdzie 
*  praktyczni  od t rzydziestu sześciu lat  g o s p o d a r z e , 

( a może też nie praktyczni) ,  nie wychyliwszy głowy 
za swe gran ice ,  już  nic mędrszego nad ich system 
gospodarczy nie z n a j ą ;  a nawet  podobieństwa nie 
przypuszcza ją ,  iżby można  pożytniejsze wynalazki  
porobić .—  Ale dobrze mówi  kry tyk ' .  —  N a  upor nie 
m a  lekarstwa.

Rzucone pytanie p. K.  z O.: c z y  rolnictwo pow stu -  
wało w miarę lu d n o śc i , lub przeciwnie;  i czyli wedle 
większej lub mniejszej ludności, t y m  lub ow ym  spo­
sobem m ożna  gospodarować?  do niczego nie pr ow a­
dzi,  nic nie do w o d z i .—  Możnaby się takiemże  pra­
wem zapyt ać : ,  czyli  w k ra ju  d z ik im ,  nowo odkry­
tym,  którego cywil izacyją przeds ięwzięto,  mamy po­
s tępować podług sposobów postępowania tych,  k t ó ­
rzy  cywilizowali  naszych o jców,  Hu nów lub W a n -  

” da ló w,  albo czyli  mamy użytkować  z nowszych od­
kryć  i  dogodniejszej  metody 1

Przyznaje ,  że u  nas mnie jsza je s t  lud ność ,  niżl i  
w Niderlandach,  ( jes t  to oś, około k tóre j  eala  rozpra-  
w a  pana K, z O. się obr ac a ) ;  ale czyliśmy dla tego 
gorsze mieć pow inni gospodarstwa;  \  i nie p o w in n iśm y  
się s tarać  ile m o żn o śc i , naśladowania  wzorów d o ­
brych z  zastosow aniem  do miejsowości.?

Zbawienniejby zaiste u nas było,  gdyby potowa 
z iemi ot łogiem le ż a ł a ,  skoro nie jes teśmy w stanie 
je j  dobrze uprawiać ; wszakże  druga  połowa, dobrze 
użyźniona i doprawiona,  większe  zapewne wydałaby 
nam korzyśc i ,  a z mniej szem nakładem,  niźli  nędzna  
całość.

Nie żąda bynajmniej  autor  Gospodarstwa rozum o­
wanego, abyśmy wszystkie bagna i otłogi,  w ten mo­
ment  u p ra w ia l i - — Inaczej  zrozumiał  go k r y ty k ,  skoro 
takie o niem powzioł  zdanie.  —. On przeciwnie,  radzi  
role dobrze uprawiać ,  i tyle jej  tylko o b s i ew ać , ile 
zamożność właściciela pozwala;  resztę  zaś oddać po 
między chłopów;, albo odgłogiem puścić (1).

P r a w d ę ,  zaiste prawdę  w yrzekł  au tor  rozumowa,  
nego gospo da rs t wa ,  że ugory nasze,  i  po nich wle- 
czące s i ę ,  ale nie bujające t r z o d y ,  hańbą  nazwrać 
można.

Cóż .widzimy na tym s ławnym u g o r z e ! — widzimy 
znędzniałe , wychudłe  i zgłodnia łe  bydło ,  pożerające 
z chciwością,ugorowe chw'asty; widzimy pasterza ubie­
gającego się c ią g le  za zwierzę tami  różnego rodzaju,  
różnego wieku: bowiem, krowy,  źrebaki ,  t rzoda  chle­
wna,  w o ły ,  os ty ,  gęsi  i t. p. wszy sto się tu pasie,  
a wszystko  wynędzniałe,  wszys tko  k a r ł o w a t e ;  wszy­
s tko  wraca  częstokroć  do domu t a k  zg łodnia łe ,  iż 
nie raz zdarzyło mi się wid z i eć ,  j a k  bydło ,  dopadł­
szy w domu na pól zgniłej  słomy z poszycia,  z dziką 
zgłodniałością j ą  pożerało.

T o  jes t  zwyczajny stan bydła naszego w  letniej 
p o r z e ;  w zimie z a ś ,  dźwigamy je  pospolicie d o j a ­
dła,  bo się samo podnieść nie może. Stoi  ono w nę­
dznych chlewach po za ko lana  w m i e r z w i e ; karmie-  
my je  gołą sieczką,  powiększej  części  z r z a n n e j  sto- 
my lub objedzin;  a k rowy przy próżnych dojemy ko .

( 1 )  K a le n i .  Roi.  z r. 1830 .  s tron .  0.  S ro itc l• 2gi.
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rytaeh.— Czyli i  i tutaj brak ludności na zawodzie.*— wożą wszelkie pognoje od Igo Czerwca do Igo Liste- 
Prawdziwie iż to nie przynosi zaszczytu Ugorowemu pada, i sieją przenicę lub żyto; drugą trzecią część 
gospodarstwu, ani nadaje nam praw a, szydzenia i obsiewają mniej więcej jarzyną, mianowicie jęezmie- ^  
pogardzania nowemi w rolnictwie odkryeiaini. niem i owsem; tak zwany ugor obsadzają kartoflami,

Nasze niwy nie wystawiają nam nic innego obsiewają grochem, rzepikiem, tytoniem, wyką i t.d__
jak  obraz nieurodzaju; z wyjątkiem uprzywilejo- Pytam się teraz krytyka, gdzie się znajduje ów po- 
wanych kawałków ziemi, które się eorocznie na- mnożony ugor, na którem wesoło polskie bujają 
wożą. — Nasze ehaty, w ilgotne, niezdrowre ; we- trzody. \
wnątrz mieszczą się starzy wraz z trzodą, a przed Krytyk przyznawająe się , jak  mówi do grzechu
drzwiami, na kupie śmieci, siedzi gromadka dzieci ugorowego, rozumie że cudów dokazał, zaprowadzi, 
zgłodniałych, chorowitych, obnażonych i brudnych, wszy dwa ugory.— Lecz niech nam zechee powiedzie 
Obraz ten , niestety aż nadto prawdziwy, nie jest jakim  sposobem gospodaruje? czyli zaprzestając na 
zaszczytem  gospodarstwa naszego. oziminie i jarzynie, ugorze i ugorze, nie upraw'ia ani

I  na mnie zapewnie powstanie krytyk i powie: że kartofli, ani koniczyny, ani rzepaku zimowego ; albo 
osławiając także gospodarstwo, krzywdzę naród wła- czyli powyższe płody upraw iał Kaczy nas krytyk w tein 
sny, ale czyliż prawda szczera jest krzywdą lub po- względzie oświecić, abyśmy z jego sposobu gospoda- 
twarzą ? Pewna, iż to jest gorzki przysm aczek  , je- rowania wydoskonalić się potrafili — Jednakowoż ży- 
dnakże jest on użyteczny; bo kiedy się złe czuje, eze mu, aby nie przemawiał imieniem ogółu, mówiąc: 
ju z  tem samem budzi się dążność do lepszego. nrny tak gospodarujemy« przystałoby raczej mówić

Rady autora aozuinowanego gospodarstwa, nie są o ja  i kilku innyeh tak robimy u. ogół gospodaruje 
bynajmniej skutkiem czczej teoryj; owszem noszą one w trzy pola.
ceche dojrzałego zastanowienia się nad położeniem Każden gospodarz wedle swego gustu, znajomo- 
k ra ju ; mogą one stać się wielce użyteeznem i, dla ści, zarozumiałości, lub nauki, — Stosunki zachodzą-''v 
światłyeh agronomów; na nic się zaś nie przydadzą ce pomiędzy wsiami, przymuszają czasami właścioip- 
tam, gdzie uprzedzenie, łub inna namiejętność, wszeł- la do innego sposobu gospodarstwa; lecz to są wyjąt- 
kie poleprzenia potępia. ki z zasady powszechnej: kameralnie przyjętego trzech-

Krytyk twierdząc: ze w Polsce ogólnie dzisiaj po- potowego gospodarstwa. 
mnożono ugory, i zmniejszono tćm samem koszta pro- Krytyk występując przeciwko kartoflom, powiada
dukcyjne, powiększając zbiory, sądzi zapewne ze że w dwójnasób tyle żywiołu wyciągają aniżeli go od- 
■wego gospodarstwa, o ogólnem gospodarstwie kra- daw ają, chociażby nawet skonsumowane były na 
ju .— Rrzecz się ma jednak zupełnie inaczej; oczem gruneie.— ( i)  Zarzut ten jest bardzo fałszywy, karto- 
się dostatecznie przekonałem, w ezęści naocznie, fle bowiem obrócone na paszę, więcej wracają ziemi 
w części z opowiadania innych gospodarzy. częśei odżywnych, czyli upłodniająeych, niźli z niej

Nałogowi tylko gospodarze poświęcają u nas za- wyczerpują; w czem odwołuję się do Błocka, iw'szy- 
zwyezaj jedne trzecią część pola ozim inie; tam oni stkich innych Agronomów.

(1 ) Cale rozumowanie Autora tJwag nad ugorowemi gospod. i t .d .  o kartoflach dowodzi, i ł  o tym przedmiocie zupełnie odmienne ma
wyobrażenie. Dla fego bowiem potępia tę ro ślin ę , i ł  potowg swych pożyw nych części bierze zpow ie trza . Zasługujesz przez to na po­
tęp ie n ie :? — Nie je s tłe  to owszem najw iększą jej zaletą?  bo biorąe pokarm z pow ietrza, mnie'j, w stosunku do p lo n u , wycień­
cza ro lę. Ale jak w idać, krytyk wcale n ie pojmuje nauki o fizyologij ro ś lin ; n ie  zna co to je s t:  kyw ić  się pokarm em  u p o -  V
w ie trzą ; i rzecz tę , tak sobie tłómaczy : kartofle  w yczerpaw szy c a ty  św ieży  nawóz z  ziem i, m^ją dopiero potowg do ich u tw o n e -  
nia potrzebnych soków , a  drugą ta ką  potow g , ciągną je szc ze  z  pow ierza c zy li  z  ziem i, (??) którą  tym  sposobem n a d z w y c z a j  
wyniszczają: to są w łasne słowa Autora Uwag: (s tro . 60J. kol. 2. w ier. 22). Przyznam  się, łe  nie mogę pojąć: co to j u t t  p . Bed.
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Każdy myślący ,1 zastanawiający się rolnik przy- 
'* zna że i w plodozmianie ugor, zwłaszcza na tęgich 

gruntach., jest potrzebnym; lecz nie następuje on co 
trzy lata na jednym miejscu; nie jes t  on warunkiem 
sine qva non-, niezbędną koniecznością, że tak powiem 
poświęcenia jednej trzeciej części dochodów. T ak i ugór 
-w gosp. ptodozmiennych poprzedza zwykle roślinę han­
dlową, a następuje po koniczynie ezerwonej; przytem 
bywra świeżo, połową zwyczajnej ilości nawozu pogno- 
jony, i dobrze doprawiony. Tym sposobem, wynagra­
dza on sowicie koszta upraw'y ziemi, i jednoroczny 
odłóg; (1) albowiem rośliny handlowe, na tak dopra­
wionym ugorze siane, np. Rzepak zimowy, reseda 
żółta farbownik { Wau: Reseda luteola. ) Anyż, Urzet 
Sinidło (weid.— Jsatis tinctoria) i t.d. obfite wydają 
plony. T- T u więc ugorowanie widoczne przynosi ko- 
rzyśei, ponieważ rolą ugorowaną w pierwszym roku, 
wydaje jeden pokos koniczyny, a w drugim rośliny 
handlowe. Ale ugor plodozmienny w'ymierzwiony, do­
brze spulchniony, głęboko orany, (to jest zagłębiają­
cy warstwę rodzajnej ziemi) inną jest rzeczą jak  ugor 

*  polskiego gospodarza: zaperzony, źle podorany, wca­
le nie odw'racany, najgorzej radlony i pro  fo rm a  włó­
czony.

W  dalszej swej krytyee znów powraca pan K  z O, 
do ulubionego zarzutu: hraku ludności,• a zatem do 
axioma ze intfczej w ludnem inaczej w pustym kraju 
gospodarować trzeba. — Nic będę powtarzał co już
0 tern zdaniu krytyka powiedziałem; tern bardziej iż 
niżej jeszcze o nim cokohviek nadmienię.

Zasłużyliśmy więc na naganę złej uprawy roli 
naszej; możemy się poprawić, ale nie poprawiemy się
1 niezdołamy tego dokazać, jeś li  jak  dotąd, całe ob­
szary gruntów naszych, ladajako obsiewać będziemy; 
jest to niepodobieństwem, pod jakiemkolwiek wzglę­
dem, i  W jakiemkolwiek bądź gospodarstwie. Dla 
Jego radziłbym podzielić owe okiem nie przejrzane

v łany , na fo lwarki,  trzy lub cztery włoki zawierają­

ce, takowe puszczać na 24 la t  chłopom zamożnym, 
za mierny czynsz; samemu zaś sobie zostawić tyle 
jedynie ro l i , ile zdoła się doskonale uprawić; a wte­
dy zaręczani, iż możnaby mieć i przy niniejszej ce­
nie płodów, korzyść i przyjemność z gospodarstwa. 
Może przeciwnicy tego sposobu postępowania, rzekną; 
a skądże brać podobnych dzierżawców? z własnych 
wsiów odpowiedziałbym. — Ale powiedzą, budowla 
wieleby kosztow ała . — nie byłaby ona przecież ko- 
sztowniejszą od wiecznego nieurodzaju  (2). Zresztą, 
dla czegóż z początku z przepyehem budować,? zo­
stawcie to dzieciom waszem. T ak  jest,  ręczę każde­
mu, iż byleby tylko chciał, to znajdzie dzierżawców. 
Wszystko zawisło od wurónków dzierząwy. Niemcy 
idą do A m eryk i; woleliby oni niezawodnie osiąść 
u nas, pod znośnemi warónkami.

A więc m y śla ł autor rozumowanego gospodarz 
stw a, gdy radz ił;  nie zasłużył na krytyka zarzuty; 
ale krytyk z jednego tylko punktu spojrzał ną rady 
autora.

Nie ehcę o inwentarzach naszych wspominać; bo 
cóżby można mówić o istotach, które w ciągu całego 
życia głodną kuracyję odbywają! — Zapewne Zgodzi 
się pan K. z O. na t o , że u nas praw ie co pięc la t 
eałkiem inwentarz niszczeje z nędzy i  złego utrzy­
mywania.

Nie obwiniajmy ojeów naszyeh, oni n i e  u e  i s k a ­
l i  l u d u  w i e j s k i e g o ,  o n i  g o  n i e  p r z e c i ą ż a l i  
w p r a c a c h  r o l n i c z y c h ,  j a k  s i ę  t o  p o d o b a ­
ł o  k r y t y k o w i  ( sir. 604. w 20 ) i m z a r z u c i ć ;  
oni rządzili się według ówczesnej oświaty i handlo­
wych stosónków; wreszcie wzorów lepszych nie mieli; 
ale niestety synów ich obwiniać należy, (mianowicie 
tych , co nie mają do tego ze strony finansów" żądnej 
przeszkody), którzy pomimo tak  wydoskonalonej nau­
ki rolniczej, pomimo licznych przykładów, na rodo­
witej ziemi danych, eiągle przecież trwają': bądź to 
przez upor, niedbalstwo lub przesądy, w trybie prze-

£ 1 ) W łaściw ie mówiąc, w tym razie ziem ia, ani ugoruje, ani otłoguje, ponieważ wydała płód w ciągu roku , to  jest koniczynę. Pairs 

no tę  na stron. 204.
( 2 )  Myśl nader trafna  — K.



B I O  —

starzałym, w obecnych handlowych s tosónkach Zupeł- dobra, on w ystaw ił szpichlerz w 'k tó rym  część swych 
nie zgubnym .— Przodkowie n a s i ,  nie m o g li ,  i wre- plonów na przypadek głodu przechowuje; on nie po-^" 
szcie nie mieli też po trzeby , tak  bardzo się zajmo- siada samorodnych p a s tw is k ,  gdyżby inaczej nie
wad ro ln ic tw em , bo wysokie ceny z b o ż a ,  i przy naj- zap row adza ł ,  dwóch u g o ró w ,  po k tórych większa
gorszeni gospodarstw ie , znaczne im przynosiły ko- ilość inwentarza  niżeli w S c h ie r a u , swobodnie bu. 
r z y ś c i .—  Ale my, pow tarzam , m a ją c ,tak  dobre w zo- ja; i te ugory rów nie  są  dogodne dla owiec jak dla  
r y ,  powinniśmy siebie i dzieci nasze w  tej nauce k r ó w ; on koniczyny nie sieje (1), u niego chłop za 
ksz ta łc ić  i na dobrych ro ln ików  je  sposobić; a lbowiem dowolniony z swego s ta n u ,  nie je s t  p ijakiem , je s t  
w  obecnych handlowych stosónkach, ty lko um iejętn ie ' zd rów ’, c h ę d o g i , w e s ó ł ; on mimo drogo okupionych 
prowadzone gospodarstwo, w ynag rad za  pracę; p rosta  w ło śc i ,  mimo znacznej sumy w  budowle, włożonej,, 
zaś em pirya ,  czyli daw nie jsza  ru ty n a ,  do upadku mimo zakupionego znacznego  inw entarza , ju ż  zebrał
prowadzi, j a k  tego liczne niestety mamy przykłady .—  na  powrot wyłożony na to wszystko k a p i t a ł .  . Przy.
N a  ostatnie zapytanie k ry ty k a  w N. 76 M agaz. Pow . znam się, że cudem tak ie  zbiory nazwać wypada: że
uczynione; czyli m ożna  rożum ow ańem  rolnictwem na-  nie możemy j a k  tylko winszować p. K. z O. tej zlo- 
zwać to, w k lo tem  się u gor  ni? znajduje,  odpowiadam: tej ziemi; i prosie go, aby nam swe w ykry ł  mieszka-
iż jeże l i  przez rozum owanie,  nie uznaliśmy potrzebnem n ie ,  dla zaspokojen ia  naszej c iekaw ości i nabrania' 
za trzym ania  u g o ru ,  (co  bardzo często może mieć nauk i (2).
m ie jsce ) ,  w ó w czas ,  gospodarstwo bezugorow e, bar- K ry tyk  przy końcu swej rozpraw y w N . 76, przy- 
dzo słusznie nazw ać się może rożum ow ańem  i  boć  zna je  się nareszcie  do małej wady ugorowego gospo- 
to jest  cechą tego rodzaju  gospodar.. iż nie idzie za  da rs tw a  y to je s t  : do nawożenia  na jedno miejsce, 
zw ycza jem  f  a le  raczej opiera swe działanie na za- w szystk ich  pog n o jó w , z uszczerbkiem całego pola. 
s tanow ieniu  i rozum owaniu  w łasnem . —  Przeciwnie W spom niałem  wyżej o tej w ad z ie ;  nie j e s t  ona tak^s 
z a ś ,  zachowywanie u g o r u ,  jed yn ie  d la  teg o ,  iż go m ałą  j a k  to pan- K. z O. tw ie rd z i ,  ponieważ niszczy 
d z ia d , p ra d z ia d , prapradziad za ch o w yw a ł ,  jako  nie na jw iększą  część fo lw a rk ó w ; ale z drugiej strony, 
wypływające z rozum ow ania  i doświadczenia własne- jasno dowodzi przezem nie , przytoczoną praw dę: że 
go, nie możem nazwać rożum owańem , a le  tylko śle- trzypolowe ugorowe gospodarstwo to jest: gdzie u^or 
pem naśladowaniem. —  Jeśli  s ię  myle,, niech p. K .z  O . nie obsiewa się żadnemi pastewnem i roślinam i, samo 
raczy mnię oświecic. z siebie, czyli bez obcej pomocy, nie tw orzy dostate-

W yznae muszę o tw arcie  , iż systemu gospodać- cznej ilości pogno jr , ; zatem  nawożenie  lepszej ziemi, 
skiego p. K . z O. wcale n iepojinu je ; musi on m ieć z uszczerbk iem  ogółu, j e s t  tu  z łe m ,  z na tu ry  tegoż 
jak ie jś  nadzwyczajne ź ród ła ,  k tórych nam nie okazał, gospodarstw a trybu w ynikającem ; czyli je s t  niezbę- 
U  niego nie ma propinacyi, chłopom' nadał w ieczyste dną, ale przytem konsekw entną  koniecznością: bo pe- 
dzierzawy; fo rsznsow ał im pieniądze, na pięć la t  bez w na', że m ala  ilość n a w o z u ,  korzystn iej na dobrej 
procentn na kupno in w en ta rzy ;  on w ym urow ał swe ziemi, n iź li  na s łabszej być może zużytą.

( D okończenie  w następnym N rz e . )

p  j  Przepraszam Szanownego Antova: — Pan K. z O. sieje koniczynę, ale j e j  nie zbiera. Mówi bowiem na stro. 015. kol. 2 . w. 20. —
” io jednem potu sieje oziminę, pezenice i  hyto; w drągiem ja r zy n ę , jęczm ień  tylko  z  kon iczyną”  ; — dwa wiersze wyżej powiada; 
” dwa pola rodzą, a dwa spoczywają”  a więc: skoro spoczywają, to nie rodzą1. —• Cifekawy zatem jestem , co się' staje z koniczy­
n ą  w jęczmieniu w ysianą, — Pr. Redakcyi,

(2 )  Spodziewać się należy, żc p. K. z O. tyle trosk liw y o byt dobry k ra ju  i swycli ziom ków,' nie raczy odmówić tak słusznej pro-- 
źby autora, wyjawi nam swe Imie i  wskaże m ajętność, tak wzorowo urządzoną. — Red.'

Medak. Tygod, Nepom. K urow ski, przy ulicy Kapitulnej N ro 537. — w D rukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej Nro 13-10


